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Endecki organ lwowski, „Słowo Polskie", ste- 
kiem obelg obrzucił rocznicę 6 stycznia — oczy- 
wiście osłaniając swój nikczemny pamilet... po- 
wagą koalicyi, na którą czyn zbrojny 6 sierpnia, 
będący zarazem datą narodzin żołnierza polskie- 
go, ma, działać jątnząco. 

Tak zaręczają endeccy „prokunzyści* ententy... 

Gdyby te alarmy były nawet najwiermiejszą 
prawdą — jak są majwierutniejszem kłamstwem 
— mie mogłoby to zmienić pietyzmu narodu 
polskiego dla tej daty. Nie na to istnieje wolna 
Polska, nie na to żołnierz polski krwawi się do- 
tęd w jej obronie, ażebyśmy tę datę, dlań tak 
pamiętną. deptali w sposób ohydny — wstrętny 
dla każdego cudzoziemca, który umie cenić ho- 
ner — nie służalstwol 

W rachubach ententy dużą rolę odgrywało 
imperyum rosyjskie, póki ten kolos nie runął... 

I jak my nie możemy mieć żału niezatartego 
do ententy, iż w dobie tej nie podnosiła. ona. spra- 
wy polskiej, krzywdy dziejowej, nie mającej pre- 
oedensu — tem mniej ententa nie może żywić 
do nas urazy, iż w caracie widziała irredenta 


endecki w rocznicę 


polska najpotworniejszego wroga. Nie od wojny. 


obecnej — bo od doby Kościuszki, 

Dopóki kolos rosyjski rzucał swój 
między nas a państwa zachodnie 
mogło być mowy o tem, by cała Polska iść chcia- 
ła torami polityki ententowej na wschodzie — 
polityki moskalofilskiej. 

Jeżeli tu była czyja „wina“, to „wina“ państw 
zachodnich, iż nie poparły były naszych po- 
wstań, iż pozostawiły umęczoną Polskę, przy- 
troczoną. do dziczy carskiej. 

Dla endeków, popularyzatorów ugody z cara- 
tem, popularyzatorów niewolniczego pogodzenia 
się z losem i niewolniczego zwyrodnienia, olśnie 
wającą perspektywą była autonomia, obleśnie 
obiecywana przez Mikolaja Mikołajewicza; dla 
nich, którzy głosili, iż trzeba zmniejszyć „kąt 
odchylenia“ pomiędzy polskimi dążenłami a car- 
ską wolą, to zmaczy pochylić się „niżej od tra- 
wy“, jak mówią Moskale; dla nich „Słowian bez 
zastrzeżeń, których wieszczem stawał się.. Pu- 
szkin, gdy butnie prawił „o strumykach sło- 
wiańskich" spływających do morza rosyjskiego, 
a na których Mickiewicz przeniósłby swoje ało- 
wa litości i wzgardy — o „herofzmie niewoli" — 


cień po- 


nie ! 


Należytość pocztowa opłacona ryczałtem gotówkę 
Kraków, niedziela 10 sierpnia 1919 


dla nich jako maksymalny postulat zarysowy- 
wał się przez czas dłuższy samorząd miejski. 

Samorząd, za którego nagą obietnicę carat 
wyrywał z Kongresówki Chełmszczyznę! 

Więc za „obietnitę* autonomii obietnicę nie 
canską nawet, jeno generalissinausa — ludzie ze 
„Słowa Polskiego“ oddawali Bokrińskim i E- 
uicogiuszom Lwów i całą Galicyę wschodnią... 
I dziś z tegoż Lwowa pomstują oni na kwiat pol 
skiej młodzieży, który pod wodzą niezłomnego 
Polaka w bój ruszał — z jedną myślą o niepodle- 
głości! 

Generał francuski, który pod słynnym Verdun 
walczył — przybywa na zaproszenie legionowej 
kadry w Jabłonnie na uroczysty obchód roczni- 
cy wymarszu pierwszej kadrówki wojsk pol- 
skich, 

Generał Massenet widzi w żołnierzu polskim 
żołnierza sprzymierzonego, którego świętem ra- 
dosnem się dzieli; uznaje zapewne, iż ten żoł- 
nierz tak dzielny i ofiarny, jest dziś na wscho- 
dzie Europy siłą niebagatelną! A takie odczucie 
tembardziej sprzyja braterstwu broni, 

Ale istotom służalczym wydaje się, iż enten- 
ta nie zapomni Piłsudskiemu „grzechu“, iż tar- 
gał się na sprzymierzony z nią .. dawno temu — 
boć ta wojna w jednym miesiącu dokonywała 
niekiedy zmian, stuletnim równych — carat, 

Oszalałe nienawiścią pismo endeckie rozdyma 
się do ogromu jakiegoś rezerwoaru, skupiają- 
cego w sobie niewygasłe jakoby pretensye en- 
tenty. Nie wierzy w to, aby Polska mogła być 
czemś innem, jak służką — i szpera, żali jej naj- 
lepsi synowie nie obrazili jasności ententowej. 
Nie bójcie się byli ludzie Stołypina, Sazonowa, 
Bobrińskiego — nie potośmy wolni, by nam nie- 
wolno było święcić tej rocznicy, gdy oto w 50 
lat po męczeństwie Traugutta — rodził się żoł- 
nierz polski i z marnego werndla bił Moskala! 


Żadnemu  Amerykaninowi — najbliższemu 
aliantowi Anglika — nie przyjdzie do głowy po- 
niechanie święta — uwolnienia swego kraju 


z pod jarzma Anglii — a my mamy wciąż drżeć 
na myśl, by ententa nie wypomniała nam, że- 
śmy z obecnie nieistniejącym jej partnerem ca- 
ratem broń krzyżowali. Z dzisiaj: truchłem-ca- 
ratem! 


Anglia a Rosya. 
Dyskusya w lzble gmin w dniu 29 lipca. — Dwa kierunki, rusofilski i antyrosyjski, w rzą- 


dzie i społeczeństwie angielskiem. — Klęska rusofiiów. — Wycofanie wszystkich wojsk 
angielskich z Rosył. — Układy z bolszewikami. — Rozpacz francuskich rusofiłów. 


29 lipca odbyła się w angielskiej izbie gmin 
wielka debata nad stosunkiem W. Brytanij do 
kwestyi rosyjskiej. Imieniem rządu przema- 
wiał mimister wojny Churchill, którego wywody 
rzucają bardzo charakterystyczne Światło na 
politykę angielską na wschodzie Europy. Pierw- 
szy minister był obecny na posiedzeniu ale nie 
zabierał głosu. Churchill jednak zacytował dwa 
długie ustępy z mowy poprzedniej Lloyd Geor- 
ge'a, ażeby wykazać zupełną jednolitość zapa- 
trywań ma tę sprawę w łonie gabinetu. Nie mo- 
żna powiedzieć, żeby mu się to udało. Owszem, 
jest widocznem, że polityka rosyjska Anglii jest 
rezultatem kompromisu pomiędzy sprzecznem! 
lążnościami wśród samego rządu, pomiędzy 
zwolennikami czynnej inierwencyi celem odbu.- 
dowania Wielkiej Rosyi i pozyskania w ten spo- 
sób jej przyjaźni a kierunkiem antyrosyjskim, 
uważającym Rosyę za najniehezpieczniejszego 
rywala Angli, którego należy o ile możności 
utrzymać w słabości i rozbiciu. 

Minister Churchill jest przedstawicielem obo- 
zu rusofilskiego. Swym poglądom w tej mierze 
dał wielokrotnie wyraz poprzednio a także w 
jego mowie z 29 lipca znalazł się ustęp nadzwy- 


czaj znamienny: „Nie mogę nigdy pozbyć się 
trwogi, którą odczuwam wobec niebezpieczeń. 
stwa wrogiej Rosyi i Niemiec żądnych odwetu, 
któreto państwa rozumieją, że ich nieszczęścia 
w znacznej części pochodzą stąd, że były rozdzie- 
lone, I że ich los uległby znacznej poprawie, gdy 
by się połączyły z sobą. Zdaje mi się, że popełni- 
libyśmy zgukny błąd, gdybyśmy sądzili, że wici- 
kie zwycięstwo, odniesione za cenę tak wieikie 
ofiar i trudów, można obecnie bez niehezpieczeń 
stwa pozostawić sobie samemu, — gdybyśmy są- 
dzili, że cała nasza ludność może zupełnie nie 
interesować się sprawami Europy i Rosyi całej, 
pozwalając im gotować się w swym sosie“. 

Otóż ten sam Churchill musłał imieniem rzą- 
du brytyjskiego zapowiedzieć zupełną likwida- 
cya wyprawy angielskiej do Rosyi j zarazem 
przyznać zupełne fiasko tej wyprawy. Według 
niego plan angielski był następujący: 

W pierwszym tygodniu marca br. rząd bry- 
tyjski postanowił opróżnić Archangielsk i Mur- 
man przed najbliższą zimą. Równocześnie chciał 
liczyć się z zobowiązaniami zaciągniętemi przez 
W. Brytanią wobec rosyjskich „patryotów*, któ- 
rzy jej pomagali do opanowania tych obszarów 
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i do obrony ich przed bolszewikami. Brytyjski 
sztab generalny opracował plan, mający pozwo- 
lić pogodzenie dwóch rzeczy sprzecznych, opróż* 
nienia kraju i ochrony mieszkańców, W tym 
celu przedsięwziął dokonać połączenia z woj- 
skami admirała Kołczaka; lewe skrzydło wojsk 
angielskich miało posunąć się w górę Dźwiny, 
północnej maszerując naprzeciw wojsk syberyj- 
skich, które podjęły ofenzywę przeciw armiom 
Lenina. Gdyby ten plan się udał, Rosyanie w 
Archangielsku byliby ocaleni a wojska brytyja 
skie mogłyby swobodnie odpłynąć bez narażenła 
się na zdradę ze strony tych, których miały opu- 
ścić, ani na wrzucenie do morza przez ofenzywą 
holszewicką. f 

Ten plan spełzł na niczem. Następstwa są fa- 
talne. Bolszewicy są rozzuchwaleni. Przeciwni= 
cy bolszewików są zdemoralizowani. Wystawie- 
ni na atak nieprzyjacielski Anglicy są w cię- 
żkiem położeniu przy odwrocie i wsiadaniu na 
okręty. Wybuchają bunty w rozmaitych oddzia” 
łach rosyjskich, zorganizowanych przez Anglt- 
ków. 

Wobec całkowitego niepowodzenia; dotychczas 
sowej imprezy rosyjskiej pozostawały dwie e: 
wentualności, albo posłać wielkie posiłki alba 
wycofać się w zupełności. Rząd angielski zdecy= 
dował się na tę drugą ewentualność. Churchill 
oświadczył w tym względzie: 

„Dotąd byliśmy przedewszystkiem raangażo- 


| wani w północnej Rosył, Jesteśmy w toku wyco. 


tywania się stamtąd, Wycofujemy również na- 
sze wojska z Kaukazu, a także nasze dwa ba- 
taliony na Syberyi. W ten sposób po upływie 
niewielu miesięcy nie będziemy mieli ani jedne- 
go oficera ani żołnierza brytyjskego w Rosy". 
Oświadczenie to spotkało się z ożólnym pokla- 
skiem w izbie. 

Churchill zaznaczył, że działalność angielska 
w Rosyi ograniczy się do dostarczania: „towa- 
rów“ okolicom „oswobodzonym'* przez Denikina 
oraz do podirzymywania małych państw, które 
powstały nad morzem Bałtyckiem. 

Polityka zmierzająca do dbudowania wielkiej 
Rosyi poniosła zatem w Anglii zupełną klęskę. 
Lwią część zasługi za ten obrót rzeczy należy 
przypisać angielskiej klasie robotniczej, która 
zagroziła strejkiem geenralnym w razie dalsze- 
go trwania polityki interwencyjnej w Rosyi. — 
Mimo to robotnicy angielscy nie są całkowicie 
zadowoleni z ostatnich oświadczeń rządowych. 
W szczególności nie chcą nic słyszeć o dosta- 
wach „towarów“ dla Denikina, pod którą-to nie- 
winnie brzmiącą nazwą ukrywa się dowóz wszeł 
kiego materyału wojennego, umożliwiający ro- 
gyjskim reakcyonistom podtrzymywanie walka. 
Pozatem robotnicy angielscy domagają się for- 
malnego uznania rządu sowieckiego przez An- 
glię i nawiązania z nim prawidłowych stosum- 
ków politycznych i gospodarczych. 

Otóż w tym kierunku oświadczenia innego 
członka gabinetu, lorda. Roberta Cecila, na tem- 
samem posiedzeniu izby gmin zapowiadają dał- 
sze ustępstwa wobec żądań robotniczych, Mini- 
ster ten wystąpił wprost z propozycyą nawiąza- 
nią układów z bolszewikami celem pokojowego 
załtwienia kwestyi rosyjskiej. Ententa miałaby 
zapośredniczyć rozejm pomiędzy zwalczającymi 
się obozami w Rosyi. „Każde stronnictwo mogło. 
by zachować terytoryum zajęte okecnie przez 
siebie, ażby kraj miał czas podnieść się ze swej 
Obecnej niedoli. Gdyby jokiekolwiek stronnictwo 
odmówiło trzymać się w swych obecnych grani- 
cach, powinniśmy użyć przynajmniej całej na- 
szej siły gospodarczej, ażeby je zmusić de po- 
szanowania naszej decyzyi*. 

Lord Robert Cecil reprezentuje w rządzie an- 
gielskim kierunek antyrosyjski. Proponowane 
przez niego rozwiązanie problemu rosyjskiego 
równa się ułrwaleniu obecnego rozbicia Rosyi. 
Nic więc dziwnego, że zwolennicy Wielkiej Ro- 
syi są z tego w najwyższym stopniu niezadowo- 
leni. Paryski „Temps“ z 1 sierpnia daje dobitny 


2 
wyraz swemu niezadowoleniu. Organ francu- 
skiego ministeryum spraw zagranicznych jest 
jest srodze zawiedziony w swych nadziejach na 
restauracyę Rosyi przez Anglię, która. przez 
chwilę wydawała się gotową wyręczyć Irancyę 
w tem przedsięwzięciu. 

Wębec tego, że Anglia nie chce, a Francya nie 
może angażować się w Rosyi, „Temps“ szuka 
gdzieindziej odnowieiela Rosyi i znajduje go w 
prezydencie Wiisonie. Gdy się zwidży, że prezy- 
dent Stanów Zjednoczonych najdłużej stawiał 
opór interwencyi koalicyjnej w Rosy! a w Sty- 
śżniu br. wystapil oficyalnie z wnioskiem o ro- 
kowania z rządem sowieckim, to należy uważać 
apel paryskiego organu do Wilsona za objew 
rozpaczy, w jakiej rusofile koalicyjni są pogrą- 
żeni z powodu sromotnej klęski wszystkich ich 

 lsiłowań. 
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lo ortanca wysyla do Wasawy! 


Wyjaśnienie poznańskie co do Czemplika. 

Z prezydyum policyi poznańskiej, z podpi- 
sem dra Krzyżankiewicza — otrzymały dzienmi- 
ki warszawskie wyjaśnienie, iż aresztowany w 
pobliżu sejmu były agent prusko-okupacyjny, 
Czemplik, mie był „mężem zaufania” gen. Wro- 
ozyńskiego, szefa. sztabu Dowbora-Muśnickiego; 
„prawdą natomiast jest — dodaje owo wyja- 
śnienie — że p. Czemplika wysłało prezydyum 
policyi (poznańskiej) do Warszawy i zwróciło 
sig w tym celu do gen. Wroczyńskiiego, jako 
szefa sztabu z prośbą o podpisanie przepustki. 
Generałowi Wroczyńskiemu p. Czemplik jest 
„absolutnie nieznany”. nais 

„Kuryer Poranny“ wyraża zdziwienie, iż za- 
chodzić mogły stosunki obecnego prezydyum 
policyi poznańskiej „Z figurami, nasyłanemi do 
Warszawy w celach, któremi się zająć musiały 
polskie władze sądowo-śledcze". 

Od siebie dodamy, iż, zaiste, citekawem jest 

operowanie przez endecką Korfancyę beselerow- 
skim personalem szplegówskim! 
! 1 w jakich celach fatygowano owego p. Czem- 
plika znów do Warszawy? Chyba nie w talk 
niewinnych, jak odnowienie wyprzęgamia koni 
p. Korłantemu.. 


Nędza żywnościowa 
w Krakowie. 


Główną przyczyną braków żywnościowych 
Krakowa, i Galieyi jest niedbalstwo rządu 
warszawskiego wobec byłego zaboru austryac- 
kiego. Galicya jest w dalszym ciągu po maco- 
szemu traktowana. — To też jedynym środ- 
kiem zaradczym byłaby energiczna interwencya 
czynnków krakowskich w maądzie warszaw- 
skim. Tymczasem prezydent m. Krakowa nie 


„NAPRZÓD 


l mąki chlekowej 10 kg, mąki pszennej 5 kg, tłu- 


ma żadnego znaczenia we Warszawie, a poslo- ' 


wie z 5-tki bronią interesów producentów rol- 
nych a nie konsumentów. 

Również mści się na Krakowie powierzenie 
ważnych ągend żywnościowych w niepowołane i 
nieudolne ręce. I tak rozsprzedaż hurtowną sol 
dano zakonowi br. Albertów. Nieudolna gospo- 
darka tego zakonu pozbawiła dotąd Kraków 16 
wagonów soli, gdyż na czas nie dostarczono ko- 
palni worków, a wedle „fachowego zarządzenia 
Warszawy, Sól, nie podjęta w czasie wyznaczo- 
nym przepada. To też jesteśhy świadkami 
skandalicznego faktu, że Kraków, mający w są- 
siedztwie najbogatsze kopalnie soli nie ma zu- 
pełnie soli, Rozsprzedaż soli powinna być na- 
tychmiast odebrana temu zakonowi i oddana w 
ręce fachowe. Starał się o to związek konsu- 
mów robotniczych ale bezskutecznie i teraz 
mamy straszne dla ludności tegb skutki. 

Ludność krakowska. głoduje, a tymczasem w 
magazynach — jak wiemy — znajduje się 30 
wagonów białego cukru, mąka, tłuszcz itd. Sek- 
cya małopolska ministerstwa aprowizacyi nie 
chce tego cukru rozdzielić, gdyż obawia się, że 
wtedy Warszawa przyszie o tyle wagonów 
mniej cukru. Jest to zaś cukier pozakontyngen- 
towy, sprowadzony z Czech. Stanowisko to jest 
zupełnie błędne. Ludność krakowska domaga 
się, by cukier ten natychmiast rozdzielono. 
Wzburzenie ludności doszło już do tak wysokie- 
go stopnia, że celem uspokojenia jej i niedopu- 
szczenia do wybuchu należy zrobić wszystko, co 
możliwe. Cukier, mąka jest, więc należy przy- 
stąpić natychmiast do rozdziału. 

Podnoszą się też słuszne żale na nadzwyczaj 
obiite aprowizowanie oficerów i to nawet ka- 
walerów. Oficer bowiem dostaje miesięcznie 


| żyna - Krukowski, 
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szczu 2 kg, jarzyn ? kg, marmolady półtora kg, 
cukru 3 Eg, cykoryi i kawy 1 funt, herbaty pół 
funta, ziemniaków 15 kg (ż powodu braku nie 
otrzymali), papierosów 600 sztuk, mięsa Y9 kg, 
nadto węgiel, przy znośnej zresztą pensyi mie- 
siącznej. Dlatego i ludność miast należy odpo- 


| wiednio aprowizować, by nie zwiększać słusz- 


nego rozgoryczenia. Sytuacya aprowizacyjna 
jest krytyczna. Czynniki miarodajne muszą ë- 
nergicznie dzłałać, hy ją natychmiast poprawić, 
aby nie było zapóźno. 


RADA APROWIZACYJNA 

na czwartkoweim posiedzeniu omawiała sprawę 
żywnościowego kryzysu w Krakowie i zaopa- 
trżemia ludności miasta w najpótrzebniejśszć ar- 
tykuły: Mąkę dostał Kraków aa przeciąg 10 dni, 
tak, że do końca następnego tygodnia ludność 
otrzyma peine racye chleba, Magistrat zakafłł 
w Poznańskiem większą ilość ziemniaków, któ- 
rych jednak nie może sprowadzić z powodu 
braku wagonów, a rząd warszawski czyni tru- 
dności w dostarczeniu odpowiedniej ilości wa- 
gonów. Według Oświadczenia prezydenta mía- 
sta ludność otrzyma w przyszłym tygodniu 
pozakartkowy cukier po 25 dkg. żółtego 1 25 dkg. 
białego. Tymczasem na płątkowem posiedzeniu 
rady aprowizacyjnej dzielnicowej dla Matopol- 
ski delegat min. aprowizacyi oświadczył, że ten 
cukier będzie wydany na kartki. A więc ludność 
pozbawiono z niewiadomych przyczyn tej ilości 
cukru, którę przyrzekł naszej delegacyi p. Ku- 
charski. 

Wedle przedłożonego stanu rzeczy stwierdzo- 
no na radzie aprowizacyjnej, że czynnikami rzą 
dowymi w Warszawie kieruje zła woła, stwier- 
dzono upośledzenie Małopolski, a więc i 
Krakowa, choć Warszawa, Częstochowa i inne 
miasta Królestwa są lepiej zaopatrzone w ar- 
tykuły pierwszej potrzeby i otrzymują 3 do 5 
razy więcej, aniżeli miasta Małopolski. Człon- 
kowie rady aprowizacyjnej domagali się rów- 
nież, aby dostarczono węgla bez pośrednict va 
centrali handlowej w Krakowie, która niety Iko 
po macoszemu traktuje Kraków, dostarczając 
miastu 3000 ton miesięcznie, gdy zapotrzebo- 
wamie wymaga 8000 ton, a nadto centrala cią- 
gnie zyski za pośrednictwo, podrażając przez to 
cenę węgla. Ohok tego wskutek "=<nych 
wpływów kupców w centrali i w zarządzie ko- 
palń zaopatruje się w pierwszym rzędzie han- 
dlarzy, którzy puszczają węgiel w pasek, a kon- 
sumy robotnicze i urzędnicze nie dostają od 
dłuższego czasu węgla, albo dostają tak mało, 
Że najbiedniejszym warstwom, które nie mogą. 
się gdzieindziej zaopatrzyć w węgiel. grozi w 
zimie katastrofa. 

O z 


Sensacyjna rewelacya „Robotnika“, 


Ochraunik carski —oficerem wojsk polskich! 


- 


Czwartkowy „Robotnik“ warszawski pisze: 
„Przy ulicy Wilczej Nr. 10 mieszka pan Dru 
podpułkownik wojsk pol- 
skich. 

Udczwna już mieszkańców tego domu zasta- 
nawia' fakt, że na liście lokatorów podpułlkow 
nik Prużyna-Krukowski mianuje się skromnie 
dbyłym urzędnikiem, „konspirujac' swą wcale 
wysoką rangę oficerską, Niebawem zaś zainte- 
resowanie sąsiadów osobą podpułkownika wzro- 
sło na widok niektórych wręcz osobliwych zwy- 
czajów p. Drużyny-Krukowskiego; tak np. "rzy 
wyjściu p. Krukowskiego na ulicę stale i nie- 
zmienie zachowywane są szczególne praktyki: 
nasamprzód wyrusza na zwiady stróż, który ba- 
cznie egląda ulicę, potem toż samo czyni mał- 
żonka p. Krukowskiego i dopiero po dokładnem 
zbadaniu ulicy p. Krukowski we własnej swej 
osobie decyduje się wyjść z domu. 

Nie dziwnego, że dzięki temu niezwykłemu za- 
chowuniu się p. Krukowski dla wielu stał się 
zagadką niepokojącą. Rozwiązanie tej zagadki 
jest jednak również niepowszednie i wprawiają- 
ce w zdumienie, 


Ckezuje się bowiem, że podpułkownik wojsk ' 
petskich p, Drużyna-Krukowski jest ni mniej ni | 


więcej tylko byłym oficerem żandarmeryi rosyj- 


skiej, b .adjutantem żaudarmeryi kolejowej | 
członkiem ochrany. Pan Drużyna-frukowski na- | 


prawdę nazywa się Łatynin, jest Rosyaninem, 
żonctym: córką generala żandarmeryj Umano- 
wa. 

Pan Krukowski, on-że Łątynin, bywa męstym 
gościem w Komitecie rosyjskim, przy ulicy Pod- 
wale 5, gdzie się koncentrują najbardzej reak 
cyjne Żywioły z pomiędzy Rosyan, zamieszku- 
jących w Warszawie. 


Nr. 181 


Wobec powyższych taktów jasną jest rzeczą. 
że nie z byle kim mamy do czynienia. 

Carski żandarm i ochrannik przebrany w 
mundur oficera polskiego, tu w Warszawie, w 
sercu Polski, ha wysokiem „stanowisku WOJSKO- 
wem, czeka chwiii sposobnej, jakiegoś ewentu- 
aiie ctecydującego zwycięstwa Kołczaka, czy 
TVenikina, by Jak wąż na wiosnę zrzucić uniform 
polskiego oficera i przejść do wrogiego Polsce 
obozu, oczywiście nie z pustemi rękoma, ale z 
calam mnóstwem informacyi į wiadomości, ty- 

| częcyr* się armii polskiej i społeczeństwa pol- 

| skiego”. 

| „Robotnik* kończy zapytaniem, co na to mi 
nisterstwo spraw wojskowych, co władze sądo- 
we braz ta żańdarmerya wojskowa, tropiąca je- 
no wszędzie „bolszewików“. 


JESZCZE JEDEN OCHRANNIK W ARMII POL- 
SKIEJ. 


Kierujące 


„Goniec“ donosi: stery woj- 
skowe poczyniły energiczne kroki codem wyeli- 
minowania z polskiego korpusu oficrskiego o- 
sobników podejrzanych, którzy przedtem pozo- 
stawali w służbie carskiej. Po podpułkowniku 
Łatyninie przyszła obecnie kolej na podpułko- 
wrika Engla, który przed wojną pełnił funkcye 
w ochranie rosyjskiej w Radomiu, a obecnie 
przeniósł się do wojska polskiego, gdzie uzyskał 
stopień podpułkownika, Engel, który jest syo- 
nuista, odnosił się podczas swej służby wojskowej 
z nienawiścią do wszystkiego co polskie i stale 
twierdził, że nie umie po polsku. Dochodzenia, 
w tej sprawie są w toku. 


O O ROZ ZRAZZYRZRYZZ 


Koalicya grozi Rumunom. 


Berlin. (PAT) Z Paryża donoszą: Najwyższa 
Rada przyłączyła się do stanowiska amerykań- 
skiego reprezentanta Polski i potępia również 
samowolne postępowanie Rumunii, Obsadzenia 
stolicy węgierskiej przez Rumunów i postawie- 
nie warunków zawieszenia broni bez poprzed- 
niego porozumienia się z konferencyą pokojową 
uważane jest za samowolne postępowanie Ru- 
munii, którego najwyższa Rada cierpieć nie mo. 
że. Jeżeli ostrzeżenie udzielone Bukaresztowi 
pozostanie bez rezultatu, planowany jest krok 
kolektywny wielkich mocarstw koalicyjnych, 
przez który Rumuni będą zmuszeni poddać się 
rozstrzygnięciu konferencyi pokojowej w spra- 
wie węglerskiej. 


WŁOCHY 

PRZECIW WEGIĘRSKIEJ MONARCHII. 

Wiedeń (PAT). „Morgenzeitung* donosi: jak 
się dowiadujemy, rząd włoski zgłosił w Paryżu 
protest przeciw zamachowi monarchistycznenu 
w Budapeszcie. Ks. Borghese, który przybył z 
Budapesztu do Wiednia, wyraził niezadowole- 
nie z powodu rozwoju wypadków na Węgizech. 


Rozstrzygnięcie włoskich roszczeń, 


Berlin. (PAT) „Popolo Romano" donosi, że 

. konferencya pokojowa postanowiła ostatecznie 
' rozstrzygnąć sprawę włoskich aspiracyi na na- 
stępujących zasadach: FRjeka będzie wolnem 
i miastem i umiędzynarodowionym portem. Ko- 
tor i Split będą również wolnemi miastami pod 
protektoratem Włoch, Aidip, Konia į Adelja w 
Azyl Mniejszej przypadną Włochom, natomiast 
Smyrna zostanie przyłączona do Grecyi. Na ży- 
czenie Włoch niezawisłość Albanii zostanie ofi- 
cyalnie uznaną. Pobrzeże między Tryestem a 
Rjeką będzie należało do Włoch wraz z linią ko- 
lejową Tryest—Św. Piotr. 


Pod Mińskiem. 


Warszawa. (PAT) Komunikat sztabu wojsk 
polskich z dn. 8 bm.: 

Front litewsko-białoruski: Między Słucką szo- 
są a puszczą Nalibocką i dalej na północny 
zachód od Mińska wywiązały się nowe walki, 

Front wołyński j w Galicyi bez zmiany. 


O ŚLĄSKU ROZSTRZYGNIE KOALICYA. 
Paryż (B. K.). Rada najwyższa postanowiła, 
| że kwestyą Księstwa Cieszyńskiego ma zająć 
się konierencya pokojowa, gdyż Uzesi : Polacy 
ius moga się co do niej ugodzić, a w sprawie tej 
| istnieją rozmaite punkiy zapalrywania. 


zawierającą listy i marki pocztowe w okolicy 

wylotu Długa—Pędzichów. Uprasza się o zwrot 

do Administrącyi „Naprzodu”, przy uliey Du- 
| naiewskiego b. 
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P. P. S. a rekonstnikcya gabinetu. 


Centralny organ P. P, S. „Robotnik“ oświad- 
cza: 

Wobec zwrócenia się Kół rządowych do człon- 
ków P. P. S., z propozycya ohjęcia jednej z tek 
ministeryałnych, Centralny Komitet Wykonaw- 
czy ustalił ponownie, że żaden członek partyi nie 
może przyjąć ani portfelu ministeryalnego, ani 
stantwiska kierownika któregokolwiek ministe» 
tynm w tworzącym się obecnie gabinecie, 


LJ r 
Z niedawnych dokumentów. 
ZNAMIENNY ROZKAZ PIŁSUDSRIEGO. 

W drugą rocznicę wymarszu, strzelców z Kra- 
kowa wydał był Piłsudski rozkaz dzienny, w 
któryn: skrystalizowane są troski i myśli wo- 
dza i wyryte przykazanie jedno nadewszystko, 
ażeby żołnierz cenił i bronił skarbu, którego mu 
nikt wydrzeć nie może — honoru swego i swe- 
go sztandaru. Aby nie splamił chlubnie zapisa- 
nego w dziejach imienia żołnierza polskiego. ię 
żeli łos zawistny i tym razem płonnym uczyni 
wysiłek krwawy.. Aby przekazał bezpośrednio 
następcom znak nieskalany, jeżeli ten żołnierz 
stanie się pierworodnym wojska polskiego przed 
stawicielem. 

Jest w tym rozkazie zapowiedź, że tego „skae- 
bu“ bronić będzie Pilsudski do upadłego. Nie 
czcza zapowiedź, gdyż następnie potwierdzona 
— Magdeburgiem. 

1 przykazanie wodza zaryło się w pamięci 
żołnierza. Pojął on, że nietylko krwią swoją sza- 
tować musi, ale, że składać winien i ofiary bez- 
krwawe, gdy tego zażąda honor jego sztandaru! 

Z tej wytycznej rósł protest przeciw fatalnej 
przysiędze, spychającej go na bezdroże. Wolał 
kazamaty w Szczypiornie. niż ugięcie się! 

Jak słowa otuchy brzmi ostatnie zdamie roz- 
kazu: życzenie, by następny rozkaz rocznicowy 
był odczytany wolnemu żołnierzowi na wolnej 
polskiej ziemi. 

Ta upragniona chwila veraz dopiero nadeszła. 
Teraz współczesny żołnierz polski mógł bez ni- 
czyjej kurateli — swobodnie — obchodzić datę 
swych narodzin, 

Poniżej ów rozkaz. 

Żołnierze! 

Dwa lata minęły od pamiętnej naszemu sercu 
daty — 6 sierpnia 1914 roku, gdy na ziemi pol- 
skiej dźwignęliśmy naszemi rękami zapomnia- 
my dawno sztandar wojska polskiego, w obro- 
nie Ojczyzny stającego do boju. Gdym na czele 
Waszem szedł w pole, zdawałem sobie jasno 
sprawę z ogromnych przeszkód, które nam na 
drodze stają. 

Gdym wyprowadził Was z murów nieuinego w 
Wasze siły Krakowa, gdym wchodził z Wami do 
miast i miasteczek Królestwa, widziałem zaw- 
sze przed sobą widmo upiorne, powstające z gro- 
béw ojców i dziadów — widmo żołnierza bez Oj. 
tczyzny. 

Czy takimi zostaniemy w historyi, czy po nas 
pozostawimy jedynie 


krótki płacz kobiecy 
i długie nocne rodaków rozmowy, 


pokaże przyszłość. My, obecnie, stojąc w boju. 
mamy do obrony skarb, któryśmy bezsprzecznie 
zdobyli. W ciężkich walkach, krwiawemi ofiara- 
mi żołnierze wszystkich brygad wyrwali ntens- 
wistnym losom to, czegośmy nie mieli jeszcze 
wychodząc na wojnę — honor żołmierza polskie- 
go, którego bitność i wewnętrma. dyscyplina nie 
podlega już nigdzie żadnej wątpliwości. 

Dopóki stoję na Waszem czele, będą bronił do 
upadłego, nie cofając się przed żadną ofiarą, te- 
go, co jest naszą własnością i co oddać musi- 
my w całości nienaruszonej naszym następ- 
com — naszego honoru żołnierza polskiego, Te- 
go też od Was, żołnierze z całą surowością wy- 
magam. Czy w ogniu na polu bitwy, czy w ob- 
oowamiu z otoczeniem, oficer ji żołnierz ma się 
zachowywać tak, by w niczem nie narazić ho- 
noru munduru, który nosi, honoru sztandaru, 
który nas skupia. Ofiary krwawe, czy bezkrwa- 
we, gdy trzeba „muszą być w tym celu złożone. 

Dwa lata minęły! Losy Ojczyzny naszej ważą 
się jeszcze! Niech mi wolno będzie Wam 1 sobie 
życzyć, by rozkaz mój następny w naszą. roczni. 
cę byt odczytany wolnemu polskiemu żołnierzo- 
wi na wolnej polskiej ziemi. 

Rozkaz ten odczytać w kompaniach. szwadro- 
nach, bateryach i zakładach oddziału. 

J. Piłsudski. 


„NAPRZOD" 


rzymigowe nauczanie w wojsku. 


Dnia 21 lipca uchwalił Sejm w myśl projektu 
i referatu tow, posła Smulikowskiego „ustawę o 
przymusowem nauczaniu w wojsku“. Cicho i 
niepostrzeżenie, bez . skusyi przeszła rzecz do- 
niosłego znaczenia w dorobku podniesienia sta- 
nu naszej oświaty. 

Zbyteczną jest rzeczą dowodzić, że armia jest 
wytworem nieuregulowanych stosunków świata 
wych „złem koniecznem* — jak się zwykło ist- 
nienie militaryzmu nazywać. Tysiące silnych, 
zdrawych obywateli „krzepi* swe siły fizyczne, 
by je obrócić w walce przeciw wrogowi i ogniem 
i żelazem przekonać go o potrzebie miłości bli- 
źniego. 

Stosownie do tych celów jest prowadzone wy- 
chowanie żołnierzy skupiające się na umiejęt- 
ności władania bronią. To też wszelkie próby 
kształcenia żołnierzy, rozwijania poza umieję- 
tnościami czysto żołnierskiemi i zdolności umy- 
słowych nie przybrały charakteru stałej, konse- 
kwetnej pracy. Próby te tak w dawnej Polsce, 
jak i w dzisiejszych forniacyach wojskowych 
nosiły tę zasadniczą wadę, że praca kulturalna 
w wojsku, jak i jej cały program, polegała jedy- 
nie na dorywczej ochocie komendantów, a nie 
była ujęta w formy stużbowego obowiązku, ró- 
wnie ważnego, jak i ćwiczenia wojskowe. 

Państwo o rządach demokratycznych nie mo- 
że tolerować zjawisk takich, by wiełotysięczne 
rzesze zgromadzone pod opieką państwa, były 
pozbawione światła i wiedzy. 

Rzecz jasna, że w wojsku, gdzie przeszło 50% 
stanowią analfabeci, musi być przedewszyst- 
kiem kwestya czytania i pisania postawioną na 
plan pierwszy. Wiemy, że praca w tym kierun- 
ku istnieje w wojsku, że tworzy się znaczna 
ilość kursów dła analfabetów czy to z ramienia 
umiwersytetu żołnierskiego, czy też z inicyaty- 
wy i dobrej woli poszczególnych oficerów lub kół 
instytucyj cywilnych, sprawujących opiekę nad 
żołnierzem. Jednakowoż wiemy również, że spo- 
sób prowadzenia tej nauki nosi charakter spra- 
wewania pewnego rodzaju filantropii kultural- 
nej, przyczem niema konieczności w uzyskaniu 
pożąydanych rezultatów. Kursy zazwyczaj rozpa- 
dają się, gdyż uczniowie wyjeżdżają na front 
bądź zmieniają miejsce postoju, fonmacye itp. 

Usława uchwalona przez Sejm zmienia rady- 
kalnie dotychczasowe formy kształcenia, wpro- 
wadzając przymus. Wypływają z tego następ- 
stwa, które przewidzieć muszą wykonawcy u- 
stawy. Muszą więc tak urządzić naukę elemen- 
tarną w wojsku, ażeby czas służby wojskowej wy 
zyskać i w nim zastąpić szkołę początkową, któ- 
rej większość żołnierzy z b. Kongresówki nie 
przechodziła. Żaden żołnierz nie może uniknąć 
tej nauki, o ile jej już nie posiada. Musi być za- 
tem przeprowadzona ścisła kontrola jednostki 
uczącej się, aby w razie zmiany miejsca posto- 
ju można było nawiązać nić ciągłości nauczania, 
aż do uzyskania określonych rezultatów. 

Niewątpliwie każdy sejm upomni się u woj- 
skowości o ścisłe daty statystyczne, dotyczące 
tak ilości analfabetów, jak i rezultatów wy- 
kształcenia wojskowego. 

Jeżeli dotychczasowe próby uczenia w wojsku 
polskiem z czasów porozbiorowych Polski za- 
wodziły, jak i wszelki przymus w armiach ob- 
cych państw nie przynosił oczekiwanego owocu 
usiłowań w dziedzinie podejmowania pracy kul- 
turalnej, to można tłólhaczyć sobie to warun- 
sami istniejącymi w ówczesnych  społeczeń- 
stwach, w których oświata wąlłen: zedynie 
światłem gorzała wpośród otoczenia mas, nie- 
czułych na światłonośne prądy. 

Dziś zgoła inna atmosfera demokratyczna, ża- 
powiadająca, rządy ludu i jego władania cało- 
kształtem polityki społecznej i państwowej, nie 
pozwoli uśpić lub zlekceważyć przez czynniki 
wykonawcze woli ustawodawczego Sejmu. Wią- 
że się to najściślej z potrzebami społeczeństwa, 
które wymaga dla swego rozwoju coraz więcej 
sił kulturalnych w sprawowaniu obowiązków 
publicznych. 

Według ustawy mają udzielać nauki „odpo- 
wiednio kwalifikowame siły nauczycielskie, słu- 
żące w wojsku. Większość komisyi wojsk. -— 
jak nam wiadomo — odrzuciła propozycye refe- 
renta, ażeby naukę prowadzić mogli i cywilni 
nauczyciele za odpowiedniem wynagrodzeniem. 
Jakkolwiek brak tego wyraźnego określenia nie 
wyklucza: możności powołania sił cywilnych do 
nauki, to niemniej charakterystyczne rzuca 
światło na taktykę prawicy, która okazuje się 
bardziej „cesarską niż sam cesarz“. 

Bo oto czytamy w pismach codziennych, że z 
rozkazu ministra spraw wojskowych został po- 
wołany do życia Naczelny Komitet orsanizacyj- 


ny instytucyi, o charakterze wojskowo-społecz- 
nym p. n. „Żołnierz polski“. Zadaniem tej insty- 
tucyi będzie między innemi, „podniesienie du- 
cha moralnego i etycznego przez fachowe, peda- 
gogiczne kierowanie pracy oświatowej i naro- 
dowej". Przewodniczącym tego Komitetu został 
generał Michalski, a w skład tegoż weszły oso- 
by cywilne, jak p. Zdzisław Dębicki, Bron. Gem- 
barzewski i Artur Oppman (Or-Ot), który nawet 
został „zamianowany* zastępcą przewodniczące- 
go. Z tego widać, że wojskowość nie żywi obaw 
przed inwazyą wpływów cywilnych do wojska, 
zwłaszcza jeżeli osoby, zaszczycone wyborem 
wojskowości, mają zupełnie wyraźne prawico- 
wie oblicze. 

Opinia publiczna winna tedy ze szczególnemi 
zainteresowaniem śledzić rozwój pracy kultu- 
nalnej w wojsku w następujących kierunkach: 

1. Czy przymus ustawowy ściśle i ze skutkiem 
bedzie wykonywany przez władze wojskowe? 

2. Czy dalsze kształcenie poza mauka począt- 
kcwą nie przybierze charakteru jednostronnej 
tendencyi politycznej, zwracającej się przeciwka 
dążeniom szerokich mas ludu pracującego, z 
pośród którego rekrutuje się armia. 

Przymusowe nauczanie w wojsku ma za zada- 
nie oddać społeczeństwu jednostkę przygotowa- 
ną, przynajmniej elementarnie, do SPrAWowa- 
nia pubłicznych obowiązków obywatelskich. W 
ten sposób ziściłby się cel uchwalonej przez 
aP y ustawy o przymusowem nauczamiu w woj- 
sku. 


Z OC 
Arcybiskup przeciw biskupowi. 


Lwów zaprosił biskupa Bandurskiego na oh- 
chód 6-go sierpnia. Bisk. Bandurski adprawił 
mszę polową. Jest to od dłuższego czasu pierw- 
sza wystąpienie bisk. Bandurskiego we Lwowie. 
z powodu utrudnionych stosunków, między in- 
remi z powodu niechęci żywionej ku bisk. Bam- 
durskiemu przez arcyb. Biłczewskiego. Do rąk 
naszych dostał się nast. akt: 

Z archiwum wojennego: Z listu Arc. Bilczew- 
skiego z dnia 29 września. 1915, pisanego do Bi- 
skupa Bandurskiego: 

„Jednym z powodów, dła których władze ro- 
syjskie znęcają się nad kapłanami i ludem ar- 
chidyecezyi, której piszesz się sufraganem, są 
Twoje występy. Twoje nazwisko tiguruje w re- 
dakcyne: crak nazwisk wybitnych socyalistów. 
Twoje proklamacye są rozlepiane w Królestwie 
Polskiem. A jaki ich skutek, pozwól, że przyto- 
czę dosłownie ustęp z listu jednego z tamtej. 
szych biskupów (kieleckiego B. Łosińskiego): 

+... „Biskup Bandurski drpomaga socyalistom 
i ciemnej ich robocie w bałamuceniu moich dye- 
cezyam, a naprawdę wyrządza szkodę kościołe- 
wi. Lud wiejski i m'eszczaństwo ciemne patrząc 
na jego podpis biskupi na odezwach, łatwo ule- 
ga ormamieniu. W poniewieraniu innych bisku- 
pów agitatorowie nim się zasłaniają. Załączam 
jego odezwę rozkłejaną. w miastach i rozdawaną 
po wsiach“. (Odezwa: „Ku Wolnosci"). 

W takich warunkach przez Ciebie wytworzo- 
nych, wszelka nasza w dyecozyi współpraca, 
która wymaga, wzajemnego zaufania, lojalności i 
jednolitości w polityce kościelnej, stałą się zu- 
pełnie niemożliwą”. 

Objaśnienia zbyteczne, 


Kolonie i półkolonie dzieci robo- 
tniczych w Nowym Sączu. 

W ślad za uchwałą kongresu partyjnego, że 
ratować podupadłe na zdrowiu dzieci robotni- 
cze jest jednem z najważniejszych naszych z&- 
dań, poszła i Sekcya kobiet, wyłonioną z P 
Rady rob. chłopskiej P. P. S. w Nowym Szuba, 
która dzięki niewyczerpamej energii tow. Wosz- 
czyńskiej į tow. Bawtomiczka oraz tow. Konie- 
cznej, Jobowej, Zjawiłowej, Bartomiczkowej i in- 
nych urządziła w lipcu kolonie wakacyjne dla 
dzieci robotniczych w Rytrze i półkolomie w; N. 
Sączu. 

W ładnej, odtestaurowanej przez Komitet ko- 
lonii willi p. Schwanmentelda w Rytrze mala- 
zło pomieszczenie z górą 70 dzieci. 

Kierownictwo pedagogiczne powierzono p. Po- 
lównie przy pomocy tow. Zawiłowej 5 Jurówny, 
kierownictwo gospodarcze zaś objęła tow. Jobo- 
wa. 

Nie da się wprost opisać radości, jaką ogarnia 
każdego na widok owych 70 dziewczynek, hasa- 
jących po wielkiej polanie pod ruinami zam- 
ku nad Popradem. 

Humor u dziecjarmi bajkowy, bo też godów 
takich mie zazmają może nigdy owe biedactwa, 
wrrwane czesto z nor ciemnych i wilgotnych i 
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skrajnej nędzy. Pożywienie otrzymują 5 razy 
dziennie. Częste wycieczki w pobliskie góry, 
spiewy, czytania, pogadaniki, gimnastyka i wie- 
le innych przyjemności wypełnia im dzień. 

Na półkolomii w N. Sączu zmajduje się 240 
dzieci. Tutaj znowu od 2 do 7-mej popołudniu, 
pod kierownictwem nauczycieli i nauczycielek 
zabawia się dziatwia równie przyjemnie, jak na 
kolonii. 

Jako najdogodniejsze miejsce wybral komi- 
tet duży ogród kolejowy, gdzie na trawniku 
wsród drzew, niby w legie, bawi się dziatwa. swo- 
hodnie, chadzając często na wycieczki į używa» 
iąc do woli świeżego powietrza. 

O 4-tej popołudniu otrzymują dzieci bezpła- 
imie suty podwieczorek. a koło T-mej kolacyę. 
Z uznaniem podnieść należy bezinteresowną 
pracę ttow. Bojarskiej, Kurowskiej, Cezarowej, 
Langowej i innych, które z zakasanemi rękoma 
przy skwamze letnim przygotowują dzicciom po- 
siłek. 

Przed przyjęciem na kolonie i półkolonie by- 
ly dzieci poddane badamiu lekarskiemu, które 
bezpłatnie uskuteczniła tow. dr. Lazarowiczowa. 

Na sierpień wyjechała już druga partya dzie- 
ci do Ryta. Gdy tam w Rytrzė i ogrodzie ko- 
lejewyn: wszystko huczy od gwaru i śmiechu, 
to tu w Sączu jako główny intendant i sekre- 
tarz działa cicha, lecz uiezmordowana tow. 
Hanka Konieczna. Na jej to bawkach spoczywa 
dostarczanie kolonii i półkolonii (330 osób) wszel 
kiego pożywienia. Że, z zadania swego wywią- 
zuje się doskonale, to stwierdza iakt, że dotych- 
czas nie brakło kolonij i półkolonii niczego. 

sprawą przyspatzamia funduszów zajmuje się 
mowu prezes Rady, taw. Bartomiczek. któ- 
ry bądź sam inicyuie unządzenie festynów i za- 
baw iub też naciąga wszystkie komitety i to- 
warzystwa zabaiwowe, aby część czystego zysku 
przeznaczady na kolonie. 

Tylko przy takim zespole ludzi można było 
mysleć o tak poważnych przedsięwzięciach. 

O aa 
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Asauizacya miast a bezrobocie. 

Miasta i miasteczka w Polsce, a w szczegol- 
«ości w b. zaborze rosyjskim od dziesiątków 
al były pod względem zdrowotnymi zupelnie 
„jedne, iniceyaiywa ludzi dobrej woli była 
| stsielnatjeznie przew obce czynniai rządowe 
WSTIZYIYWANA, postępowanie cztem uzyskania 
koncessi na inwestycye Asauizacyjne w mia- 
sac byłe z winy widu cznuralnych przewle- 
nie to też % wyjątkiem wielkich mias. sprawa 
wenociąkuw I kaaalizacyi w niasląch b. zabo- 
fu rosyjshiego i auswwyackiego dotąd leży odła- 
pie. 

A jednak jesi w sjrawa wielkiej wagi i dla 
życi. skupień ludzkich — i stan dzisiejszy da- 
lej pod żadnym warunkiem cierpianym być nie 

mse —- temhardziej, ze niewola ustała, mamy 
włarac państwo, wlasny rzad polski. mamy ra- 
dy miejskie wybrane z woli mieszkańców. 

Dzisiaj zatem mamy wolne ręce i możemy je 
skierować do prac”. Nic powinniśmy czekać na 
"nievatywe z góry. ZŻarzydy asi, afutarzowe 
"sjmłką sajmedzicinością, winny zwwótcje baczną 
uwage na stosunki zdrowotne w swoich siedli- 
-kach i dać impuls do ich poprawy. 

I porządkowanie miast w ich sposobie rozbu- 
diowamnia, odwodnienia i zanpatrzenią w dobrą 
i zdrową wodę siła rzeczy wybija się na pierw- 

plan. 

Łizeczy wistnienie 
muje dwa okresy: 

Pierwszy U okres prat ;dzygotowawczych 
. atudvicy przedwstępnych, a mianowicie doko- 
„ać poiianów, wypracowanie planów pod- 
<awowych, projektów, kosztorysów, spisania 
wiązanych z projektami ustaw, które będą, 
śródien1 sfinansowania tych inwestycyi. 

Ten pierwszy krok nie będzie w naszych wa- 
unkach łatwy do zrobienia. Trudnościami Za- 
ządy miast zrażać się jednak nie powinny, łą- 
ma ich bowiem akcya przyspieszy orgamiza- 
cve władz centralnych w kierunku podjęcia 
jyamngulacyi kraju, stworzenia katastru grun- 

«wego i założenia znaków ścisłej niwelacyi — 
ednej z pierwszych podstaw dosgospodarki te- 
mnicznej w państwie. 

Drugi okres obejmuje wykonamie samej 
budowty okres znacznie dłuższy. mogący trwać 
kilka lub kilkanaście lat. 

Możliwie prędkie zapoczątkowanie robót leży 
rak w interesie ludności naszych miast i mia- 
teczek, jak również przemysłu, wytwarzające- 
20 potrzebne materyały do przeprowadzenia 
budowy, jak wreszcie i w interseie państwa, bo 
przez rozpoczęcie celowych robót na prowincvi 
ipłynie z wielkich miast masa bezrohotuych, 
a kwestya mieszkaniowa dozna zapewnę wiel- 
kiego złagodzenia. 


DŁAJ 


tyeh  |azedsizowzięć obej- 


a A PRZOD 
Co. do podstaw finansowych, to jak wspom- 
nieliśmy wyżej, stworzą je ustawy, gwaramtu- 
jące Zarządom miast stałe opłaty wodociągowe 
za zużycie wody i opłaty za łączenie się pry- 
watnych realności z kanałami miejskiemi. 
Dochody te wystarczą zanadto na amortyza- 
cyę pożyczek inwestycyjnych, amortyzacyę, 
administracycę i konserwacyę samych urządzeń, 
a nierzadko przy oszczędnej i przezornej gospo- 
darce dadzą czyste gminom dochody. 

Przy gwarancyi ustawowej bamki i imstytucye 
krajowe chętnie umieszczą swój kapitał w tych 
inwestycyach, projekty ustaw j kosztorysy win- 
ny wykonać techniczne siły fachowe, których 
niekoniecznie trzeba szukać zau granicą Polski. 
Owszem dokonana już budowa «wodociągów i 
kanalizacyj w głównych miastach naszych wy- 
szkoliła pewien acz nieliczny zastęp odpowie- 
dnio ukwaliłikowanych i uzdolnionych inży- 
nierów-fachowców, którzyby powyższych robót 
z pożytkiem dla ogółu dokonać mogli. 

W tym kierunku nasze Towarzystwo techni- 
czne i Izby inżynierskie mogą udzielić najlep- 
szych wskazówek. 

z Inż. Stefan Szempliński, 

radca bud., szef Biura kanal. m. Krakowa, 


Inż. A. Kłeczek, 
gt. radcu bud. kierownik inżyn. m. w Krakowie, 


e e o 
Z kroniki operowej. 
Z goszczących u nas chwilowo podczas sezonu 
operowege śpiewaków ukazał się nam p. Igna- 
cy Mann dotychczas jedynie w roli Cania w Pa~ 
jacach. Walory jego dobrze impostowanego (w 
porównaniu z niektórymi śpiewakami o domo- 
wem naogół wykształceniu) głosu, a przede- 
wszystkiem góra, niezrównana w sile i pełni 
blasku, pozwalają p. Mannowi znacznie korzyst- 


Gra jest poprawna, razi jednak pewną monoto- 
nią i brakiem pomysłowości, nad nią też nale- 
żałoby w pierwszym rzędzie popracować. — 
P. Stępniaowski wystąpił w partyach Turrida w 
Cavallerii, Wertera, Stefana w Strasznym dwo- 
rze i Jontka. Jeszcze raz podnieść należy wido- 
eme postępy w technice wokalnej, oraz inteli- 
gentne, nacechowane wybitnym liryzmem trak- 
towanie powyższych ról Turridu śpiewał także 
p. Janowski, pokonując z powodzeniem trudno- 
ści iej partyi; partnerką jego była p. Zbigniewi- 
cówra, której gł-sowo dobrze partya Santuzzy 
odpowiada, P. Krtrużanka, rozporządzająca ład- 
nym gl'sema i sporą już rutyną sceniczną, wy- 
stąpiła v roli Zosi w Werterze, 

Między najudatniejszymi z występów  „go- 
ścinnych* wymienić należy Mimi, kreowaną 
przez p. Bandrowską. W ujęciu tej partyi znać 
lwi pazur krewniaczki jednego z największych 
tenorów polskich. Słuchając i widząc p. Ban- 
drowską w roli Mimi odnosi się sumę wrażeń 
wysoce artystycznych, które nie bledna nawet w 
porównaniu ze znakomiiemi poprzednieczkami. 
Zadziviające są postępy wokalne, muzyczne i w 
obycia scenicznom, jakie zdążyła p. Bandrow- 
ska w krótkim stosunkowu czasie uczynić. Wa- 
runki głosowe jednak wydają się nam przezna- 
czać p. Bandrewską do pawtyi koloraturowych. 
W ostatnim czasie przesunęło się przez scenę 
parę sił debiutujących. Debiuty te mogą nasu- 
nąć pewne rzżezsye, na których wyjawienie po- 


ponow ic ma ujeswskie pouczenia i mniej ojcow 
skie usilowania osmieszenia. Podobnie, jak od 
debiutującego aktora wymaga się przedewszyst- 
kiem i zasadniczo poprawnej dykcyvi, a pobła- 
żliwiej że względu na konieczną tremę musi się 
traktować grę, dalszy rozwój intellektualny, in- 
tuicyi i techniki aktorskiej zostawiając czasowi, 
również od debiutującego śpiewaka, czy śpie- 
waczki należy się domagać dobrze postawionego 
głosu, przy pewnem minimum muzykalności, po- 


zosta*'iając rozwój kuktury wokallno-muzycznej | 


i rutyny aktorskiej biegowi czasu. Warunek ten. 
jednak, t. j. głos należycie impostowany i mają- 
cy warunki kształcenia, stanowi conditio, sine 
qua non. a o warunku tym nie przy wszystkich 
debintaw» Tow. operowe paniętało. 


i RIO M. Ungargasse 59-61 


| 
i 
obecne stosunki wykupić. Dostawa goto- 
niej przedsiąwić się na scenie, niż na estradzie. 


| patrystycznych pobudek, 


zxyolę sobie mimo świadomości, że narażam się | 


I 
| 
| 
rzyn dwóch lub trzech wiązek. 
| 
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DZIS PO RAZ PIERWSZY 
ukaże się w 


Kinoteatrze „SZTUKA“ 


wielka semzacya chwili 


NAULAHKA 


egzotyczne arcydzieło Kipplinga w 6 częściach, 
szereg imponujących zdjęć Indyi wsch., Bomba- 
ju, Colorado i t. p. 


km] z4 
MINISTERSTWO SZTUKI I KULTURY 
ogłasza ośm konkursów 
dla rzeźbiarzy polskich. 


Program szczegółowy zawierający warunki konkursów 
otrzymać można w Ministerstwie Sztuki i Kultury — 
Ordynacka 15. w Warszawie. 


209220990999099909202909090 


Przed 10-cio-14 dniami 


0000009 


| daną we filiach „Tęcza* w Krakowie, bieliznę 


do prania prosimy P. T. Klientelę ze względu 


wej bielizny wogóle obecnie nie trwa dłużej 
jak 14 dni. 


JUTRO W PONIEDZIAŁEK 11 SIERPNIA 1919 ROKU 
ASYGNATY POLSKIEJ POZYCZKI WOJENNEJ 
nabywać można (po potrąceniu procentu): 
98:89 
494,45 
988'88 
w 4944'45 
» 9888'89 


100 markowe, koronowe. rublowe za 
500 $ 
1000 $ 
5000 
10000 


9? » »: 
. 
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KRONIKA. 


Kraków, sobota 9 sierpnia. 

WOJSKOWO-OBYWATELSKI KOMITET OB. 
CHODU € SIERPNIA W KRAKOWIE, składa tg 
drugą najserdeczniejsze podziękowanie wszyēt« 
kim osobom i instytucyom, które współpracą i 
pomocą przyczyniły się do tak świetnego prze- 
biegu uroczystości. W szczególności dziękuje 
Komitet obchodu Komitetowi Pań za zapobie- 
gliwą i ofiarną pracę około urządzenia festyrnt 
żołnierskiego w Parku im. dr. Jordana i okoła 
uroczystego rautu w Kasynie wojskowym, dałej 
Dyrekcyi Towarzystwa operowego i doskona- 
łym wykonawcom „Strasznego Dworu“, nastę. 
pnie pp. Paley iczow i-Grolejewskiemu, p. Mokrzy- 
ckiej, Wieniawa-Długoszewskiej oraz p. Walew- 
skiemu i Mullerowi za udział w artystycznym 
programie, którego podjąć się raczyli li tylko z 
wreszcie Zarządowi 
kinoteatrów „Sztuka“, który bezpłatnie użyczył 
fiimu fy Pathe Freres kinoteatrów „Uciecha“; 


j Ee w AUE T 0 Ę 
| „Promień*, „Zachęta“, „Wanda“ i „Lubicz“, ze 
| bezpłatne przedstawienia dla żołnierzy. 


SPRZEDAŻY JARZYN uchwycii się obecnie 
magistral, by usunąć lichwę przekupek krakow- 
skich. W duje targowe służba miejska wykupu- 
je jarzyny od ogrodników po cenach, jakie pła- 
cą im przekupki t odspnzedaje konsumentom 
bez zysku. Przokupki na rogatkach chciały od- 
straszyć jadących z jarzynami do miasta, mó- 
wiąc, że magistral zapłaci im połowę ceny, ja- 
ką one dają. Ale sztuczka się nie udała. Zwraca- 
| my uwagę gospodyń na to, zwłaszcza, że magi- 
swal uie robi, jak przekupki, z jednej wiązki ja- 


CENY BYDŁA. Magistrat ustanawia. aż do od- 
wołania następujące podwyższone taksy largo- 
we od zwierząt wprowadzonych na targowicę 
miejską: a) za sztukę bydła rogatego l K; b) za 
sztukę świń, cieląt, owiec i kóz 50 hal.; c) za 
prosię bez matki 20 h. Nadto upoważniona jest 
gmina miasta Krakowa pobierać następujące 
opłaty wagowe i posiajenne: 1. Za użycie wagi 
pomostowej: d) do 50 kg. ciężaru zwierzęcia 30 hb, 
e) za każde dalsze 50 kg ciężaru 10 h. 2. Za uży 
cie stajen targowych: t) za każdą sztukę świń, 
względnie cieląt. przetrzymywanych w chle- 
wach lub stajniach spędowych do 10 sztuk po 
i K 50 hal.; g) za każdą dalszą sztukę po 1 K. — 

Rozporządzenie niniejsze wchodzi w życie 
z dniem ogłoszenia. Z dniem 1 stvcznia 1920 
pobierane będą nadal opłaty dotychczasowe, a 
ile Magistrat nie wyda w międzyczasie odmien- 
nego rozporządzenia. 

KLESKA WEGLOWA, Ministerstwo przemy- 
sin i handlu, Oddział Małopolski, Tnspektorail 
węgiowy w Krakowie, zwraca uwagę na znaczne 


| pogorszenie się stosunków węglowych w Mało- 


polsce, spowodowane w ostatnich czasach już 
to częstymi strajkami na kopalniach, już to bra 
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kiem środków technicznych, potrzebnych do ru- | 
chu kopalń i przewozu węgla. O ile praca na ' 


kopalniach węgla jest normalną, ręzporządza 
Inspektorat węglowy miesięcznie iloScią węgla. 
wynoszącą około 225.000 ton. Węgiel ten prze- 
znaczony jest na pokrycie zapotrzebowania 
wszystkich gazowni w Państwie Polskiem, a da- 
lej na pokrycie wszystkich potrzeb węglowych 
w Galicyi i Śląsku Cieszyńskim. Ze stojącej do 
dyspozycyi wyżej podanej ilości węgla 225.000 
ton musi być w pierwszej linii pokryte zapotrze- 


bowanie kolei, wynoszące 110.000 tom, następnie 
najkonieczniejsze  zapotrzebowanił” zakładów 
komunalnych ogólnej użyteczności orąz vaż- 
nych zakładów przemysłowych i-rolnictwa w 
wysokości 103.000 ten, wskutek chggó?na Jokry- 
cie zapotrzebowania węgla opałowego dla go- 
spadarstw prywatnych, urzędów mi ali w 
Małopolsce i Śląsku Cieszyńskim późgostaje za- 
ledwie 14.000 ton miesięcznie, powiada 


mniejwięcej 15% zgłoszonego zajpgłrzebowania. 
Z powańdu tego efektywnego brala nie bę- 
dzie magło być pokryte najkonieczni e zapo- 
trzebowanie węgla opałowego, wobęg czego po- 
winny już dzisiaj wszystkie miaredjjńe czynni- 
ki poczynić odpowiednie starania nadcho- 
dzącej porze zimowej mogło- 
dla gospodarstw domowych i 
torf jako materyał opałowy. 
Gieszyn (PAT). Produkcya V 
ostrawsko-karwinskim w trzeci 
pca b. r. wyniosła 1,305.645 
nych, czyli zmniejszyła si 
porównaniu z poprzednim 
wagonów szwankuje nadał. 
sprawozdawczego znajdowało: 
rów metr. węgla i 44.800 koksu. 
SPERULACYE Z CHLEBEM j 
szą, uprawia od pewnego czaśu 
wędzki m» ul. Krótkiej. W piekarqgi 
nie ma nigdy chleba, natomiast 
tymi koszami na Plac Szczepa 
po iC do 12 koron za kilo. Podajemy 
doniości urzędu walki z lichwą. 
LOXATORKA WYRZUCONA %K 
[I POBITA PRZEZ INSPEKTO POLICYI I 
KAMIENICZNIKA! Organa policyjne „urzędu- 
ją? w dalszym ciągu tak, jak za austryackich 
czasów. D. 2 sierpnia inspektor  policyi Kuła 
przyszedł do p. Wiktoryi Śląskięj w Podgórzu, 
ul. Skrzyneckiego 1. 13 na Rydlówte, aby prze- 
prowadzić rumacyę mieszkani rozpoczął ner- 
giczne „urzędowanie“, gdyż 


rewirze 
godniu li- 
iw metrycz- 
73.060 cetfhnarów w 
dniem Dostawa 


stępnie napadł ją na ulicy k 
i rzucił ją na ziemię, bijąc. B 


ne do sądu, a tymczasem jedna} 
nim bliżej zająć dyrekcya policyi. 

POLICYA RULAI Dnia 7 bm. podłzes rozru- 
chów głodowych w Podgórzu, na uf Lwowskiej 
policyanci napadli na robotnicę "Lipkównę, 
która niosła mleko i bułki dla rołtłnic pralni 
„Wiska“, podarli na niej suknie i zadresztowali. 
Odznaczył się w tem policyant Nr 506. Lipków- 
na zgubiła podczas tego szamotania pieniądze 
i płytkie buciki. Dopiero na interwencyę świad- 
ków zajścia, którzy stwierdzili, że Lipkówna nie 
brała udziału w rozruchach, wypuszczono ją 
na wolność. 

W ostatnich czasach mnożą się zażalenia na 
brutalne zachowanie się organów policyjnych. 
Czynniki warszawskie powinny wglądnąć w tę 
sprawę. 

KRADZIEŻ CUKRU. Policya przysyła nam 
nast komunikat: Biuro prasowe Sekcyi Mini- 
sterstwa Aprowizacyi w Krakowie odnośnie do 
notatki w pismach miejscowych w sprawie rze- 
kemej wielkiej kradzieży cukru z magazynów 
JSekcyi Ministerstwa Aprowizacyi wyjaśnia jak 
następuje: W chwili obecnej wyśledzeni już 
sprawcy skradli z wagonu kolejowego 4 worki 
cukru żółtego, który im następnie odebrano. — 
Kradzież w magazynach Sekcyi uważać należy 
wogóle za wykluczoną wobec urządzeń ubezpie- 
szających i stałej straży, tamże umieszczonej. 

PRĄDNIK WSPÓŁCZESNY. Pod tym ytułem 
odbędzie się dalszy wykład trzeci z rzędu z hi- 
storyi Prądnika, który wypowie p. Jan Zaręba 
> godz. 4 mopoł. w sali głównego budymku szkol- 
1ego w niedzielę 10 bm. 

„MODA I SZTUKA“, zeszyt 2, polskiego žur- 
Jalu wyszedł. Zawiera ilustracye strojów, opis 
tychże í treść literacką. Cena zeszytu K 10, Mk. 6 
Do nehycia w księgarniach i Stow. krawieckich 
w całej Polsce. Adres wydawnictwa: Kraków 
Mikołajska 13. 

ROCZNY KURS SEMINARYJNY. Z  począ- 
tkiem nowego 1919—1920 roku szkolnego Sekcya 
Szkolnictwa Zawodowego otwiera roczny kurs 
seminaryjny, którego zadaniem jest przygotować 
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odpowiednio wyszkolone iły mauczycielskie 
dła szkół zawodowych. rzemieślniczych i do- 
kształcejących. Roczny kurs seminaryjny 
ma przygotować kadry nauczycielskie dla wy- 
kładu przedmiotów ogólnie kształcących ze spe- 
cyalnem uwzględnieniem potrzeb szkół zawo- 
dowych, jako to: języka polskiego, matematyki 
obywatelskości i nauki o Polsce, oraz rysun- 
ków odręcznych i technicznych. Słuchaczami 
kursów mogą być osoby nie starsze niż lat 35, 
obojga płci, mające ukończone seminaryum na- 
uczyciełskie, bądź też szkołę techniczną. 

Wykłady odbywać się bedą w godzinach popo- 
łudniowych, Zapisywać się można na działy: 
1 język polski, 2. matematyka, 3 rysunki i kre- 
ślenie w Ministerstwie Wyznań Religijnych i O- 
świecenia Publicznego Aleje Ujazdowskie 37. 
IIl-e piętro od 12 do 2-ej. 

PÓŁROCZNE KURSY NAUCZYCI. LSKIE. 
Od września 1919 roku Ministerstwo Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego organizu: 
je w Warszawie półroczne kursy Nauczycielskie 
dla osób obojga płci z ukończoną 7-mio lub 8-io 
klasową szkołą średnią oraz roczne kursy dla 
osób z wykształceniem w zakresie 6 klas szkoły 
średniej. Po ukończeniu kursów i zdaniu egza- 
minu uczniowie i uczenice otrzymają świade- 
ctwa nauczycielskie. Nauka na Kursach jest bez- 
płatna. Dla osób niezamożnych są przewidziane 
stypendya. Zapisy przyjmuje Kancelaryą Kur- 
sów przy ul. Koszykowej Nr. 31 w Warszawie od 
dnia 15 sierpnia 1919 r. Do podania należy do- 
łączyć: metrykę urodzenia, świadectwa szkolne, 
własnoręcznie napisany życiorys. 

DAR NA BUDOWĘ POMNIKA „WOLNOŚCI*, Od- 
dział kadrowy strzelców Piłsudskiego złożył na rę- 
ce obywatelki „Łudki* kwotę 388 K 20 hal. 7 marek 
polskich i 50 kopiejek, jako otrzymaną zbiórkę od 
komitetowych pań w kasynie wojskowem na raucie 
w am 6 sierpnia 1919 r. na budowę pomnika „Wol: 
NOŚCI . 


DO KOL.GÓW OFICERÓW. Dziwnym losu 
dziejowego zrządzeniem zbiegły się ściśle dwie 
daty pamiętne 5 i 6 sierpnia, dwa symbole na- 
szego zmagania się z przemocą w jedno brater- 
skie ogniwo. Pierwsza, bolesna, zamykała osta- 
tni czy: powstańczy w mroku śmierci, druga, ra 
dosna, zrodziła go po pięćdziesięcioletniej przer- 
wie na nowo i ostatecznie uwieńczyła powodze- 
niem zupełnem. I co roku, gdy wspominamy o- 
wą błizką, szczęśliwą datę, biegniemy myślą ku 
tarntej dalekiej, ku tej postaci, która w ów dzień 
złożyła całe ukochanie i całą moc wytrwania 
wraz z sobą do mogiły, ku tej rozpaczy, jaka o- 
garnęła naród w chwili śmierci na rusztowaniu 
ostatniego dyktatora powstania, generała Ro- 
mualda Traugutta. Wraz z obchodzonęą uroczy- 
ście 5 rocznicą przejścia przez pierwsze oddziały 
Strzelców granicy rosyjskiej w dniu 6 sierpnia 
1914 roku, przypada 55 rocznica stracenia ge- 
nerała Romualda Traugutta, na Stokach Cyta- 
deli Warszawskiej w dniu 5 sierpnia 1864 roku. 
Ażeby uczcić trwałym pomnikiem obie roczni- 
ce, po raz pierwszy w Wolnej Polsce obchodzo- 
ne, progonuję kolegom oficerom złożenie fundu- 
smi na marmurową tablicę dla wmurowania jej 
w domu przy ul. Smolnej Dolnej nr. 3, w któ- 
rym pracował generał Trauguit przez pół roku 
swej dyktatury, w którym został aresztowany 
przez władze rosyjskie, Będzie to godne uczcze- 
nia pamięci ostatniego Wodza. walczącej Polski, 
którego marzenia i cel życia obecnie się ziściły. 
Dobrowołny podatek proszę kierować do redak- 
cyi „Wiarusą* (Zamek królewski w Warszawie) 
zaznaczając cel, na który składa się pieniądze. 
Stefan Pomarański, porucznik. 

ZGROMADZENIE FRYZYERÓW. W ponije 
działek 4 sierpnia odbyło się Zgromadzenie fry- 
zycrów, ze współudziałem delegatów przedsię. 
biorców. Porządek dzienny zgromadzenia obej- 
mował: 1) niedzielny spoczynek, 2) zniesienie 
napiwków, 8) wnioski. Nad powyższymi 2-ma 
punktami toczyła się bardzo ożywiona dysku- 
sya, przedsiękiorcy ogromnie opierali się zapro- 
wadzeniu spoczynku niedzielnego, w końcu zgo- 
dzono się w ten sposób, że w sobotę będzie się 
dłużej pracować o jedną godzinę, tj. do godz. 8 
wieczór, a w niedziele praca będzie wstrzymana. 
W sprawie zniesienia napiwków również przed- 
siębiorcy się sprzeciwiali wprowadzeniu jakiej. 
kolwiek zmiany lub podwyższeniu płac. Ostate- 
cznie zgodzono się, że każdy pracownik fry- 
zyerski z zarobionego przez siebie dochodu 
eałkowiiege — hędzie pobierał 25 proc., który 
będzie wypłacany w formie pensyi miesięcznej. 

Ostateczne załatwienie powyższych żądań od- 
łożono do dni 14-tu, aby przedsiębiorcy mogli 
się porozumieć i dać odpowiedź. ="-W końcu 
zabrał głos tow. Paszta, wzywając zgromadzo- 
nych do pracy nad budową organizacyi. Tow. 
Kania podniósł sprawę podwyższenia wkładek, 
gdyż obecne wkładki są nizkie, a wydatki są 
duże, gdyż trzeba płacić specyalneso kurvera 


do roznoszenia zaproszeń na zgromadzenia, jak 
t również wydatki na druki, afisze i t. p. rze 
cy. Tow. Kania stawia wniosek, by wkładki mie- 
sięczne wynosiły 10 kor. Zgromadzenie uchwa- 
lito ten wniosek i od 1 sierpnia wkładka człon- 
kowska będzie wynosić 10 K miesięcznie. 

MANIPULACYE Z ROZDZIAŁEM TYTONIU 
W TRZEBINI przybrały takie skandaliczne roz- 
miary, że rozgoryczeni robotnicy fabryki narzę- 
dzi rolniczych i fabryki kolejowych progów im- 
pregnowanych chwycili się samoobrony zapo- 
mocą strejku i dopiero ta ich zdecydowana. po- 
stawa przez wstrzymanie ruchu fabrycznego po- 
mogła i p. respicyent skarbowy Stępień polecił 
trafikantowi Bogacklomu a zarazem restaura- 
torowi kołejowemu w Trzebini, aby wydano ro 
botnikom tych fabryk caly dotychczasowy przy” 
dział tytoniu, zamiast zmniejszonego o 50%. Za- 
pytujemy władze skarbowe to znaczą te manipu 
lacye ż przydziałami tytoniu i gdzieby słę po- 
działa i w czyje ręce dostała ta nadwyżka, gdy- 
by zdecydowane stanowisko robotników nie 
przeszkodziło tej szacherce z przydziałem tyto- 
niu, A jak dotąd praktyka uczy nas, że w Trze- 
bini sprzedają paczki urzędowe za 5 K aż p 
30 1 35 koron. Czy to nie skandal i czy nie ma ża- 
dnej władzy, aby tę samowolę karygodną. nie- 
uczciwych jednostek ukrócić. 

L... au DZI Walne zgromadzenie członków 
Związku Inwalidów Wojennych w Polsce odbę- 
dzia się w Krakowie dnia 7-go września 1919 r. 
w sali „Sokola“ ul. Wolska z porządkiem dzien- 
nym: Wybór komisyi kontrolującej, odczytanie 
protokólu ostatniego Walnego Zgromadzenia, 
Sprawozdanie z czynności Wydziału Wykonaw- 
czego, sprawozdamie kasowe, Wniosek na zlanie 
si? Związku Inwalidów Wojennych w Polsce ze 
Związkiem Inwalidów Wojennych Rzpltej Poł- 
skiej w Warszawie i przekazanie temuż Zwią* 
zkcwi majątku, Wnioski i internelacye. * ` 

SĄDY DLA MAŁOLETNICH. „Monitor Polski“ 
ogłasza rozporządzenie ministra sprawiedliwe- 
ści o urządzeniu sądów dla małoletnich. 

SPRAWA ZWOLNIENIA Z WOJSKA. Jak się 
dowiadujemy z wiarygodnego źródła, zwłoka w 
przeprowadzeniu zwolnienia roczników 1883—95, 
1906 i 1901 pochodzi ztąd, że brak dotychczag 
rozporządzenia wykonawczego Ministerstwa 
spraw wojskowych. a także z powodu szczupłej 
ilości sił ukwalifikowanych; nadających się dọ 
zastąpienia wojskowych  zdemobilizowanych. 
Zwolnienie przeprowadzone będzie w najbliż- 
szym czasie stopniowo — w miarę uzyskania od- 
powiednich sit w miejsce zwolnionych. 

ŚP, KAPITAN JÓZEF WARCILAŁOWSKI. 15 czerw: 
ca 1918 r. podczas ataku przeważających sił ukraińs 
kich pod Denysowem w pow. Tarnopolskim, kapi- 
ian Józef Warchałowski, dowodzą- ` wówczas II Daa 
tałionem 7 pp. 3 dyw. Legionów poi., wystąpił przed 
front ewego odzinka celem naocznego sprawdzenia 
sytuacyi, wobec nieotrzymiania formalnego rozkazu 
odwrotu i nagle opadnięty przez nieprzyjaciela, brar 
niąc się rewolwerem i granatem ręcznym, padł przes 
szyty kulą karabinową. 

Kap. Warchałowski, rodem z Bub. kijowskiej, ną 
długi czas, przed KE BERB zivy „udział w ruchy 
niepodległościowym w Kijowie, gdzie dom jego był 
przytułkiem wysłanników politycznych z  Galicyń, 


j skompromitowany wobec rządu rosyjskiego zdołał 


visé do Galicyj na kilka miesięcy przed wybuchem 
wojny. Będąc inżynierem budowniczym z ukończoną 
wyższą szkołą inżynierów cywilnych w Petersburgy, 
postanowił poświęcić się wiertnictwu i jako prosty 
robotnik zaczął nowy zawód w jednej z kopalń w Ba- 
rysławiu. Z wybuchem wojny wstąpił jako żołniery 
korapanii hory rimp de Legionów. W ciągu ca- 
łej akcyi wojennej był nieprzerwanie na troncig, 
służąc w artyleryi, w saperach, wreszcie w piecho- 
cie. Podczas napadu Czechów na Śląsk Cieszyński, 
już w randze kapitana, jako dowódca, kompanii w 
batalionie majora Godzjejewskiego zdohył wraz z Gos 
dzicjewskim ze strony dowództwa okręgu śląskiego 
wyrazy wysokiej pochwały za główną zasługę sku- 
tecznego współudziału w obronie Śląska, dzięki zdol: 
nościom taktycznym, poświęceniu, niezmordowanej 
gorliwości į osobistej odwadze”, w ślad zaczerm nar 
dano mu odznakę waleczności I kl. zą obronę Ślą» 
ska. Ostatnio brał udział w akeyi uwelnienia Gali- 
cyi wschodniej, podczas której poległ śmiercią wa- 
iecznych pod Uenysowem. Zwłoki, odnalezione przez 
rodzinę, pochował przyjaciel polęgiego ks. dziekan 
Panaś w tymczasowym grobie w pobliżu pola walki 
we wsi Kupczyńec dh. 1 sierpnia br. Śp: kapitan 
Warchałowski osierocił 15 letniego syna Bohdana, 
który przy boku ajen wałcząc dostał się do niewoli 
ukraińskiej i zdołaf z niej ujść po 5 tygodniach, ma- 
tkę, dwie siostry, dwóch braci i pasierbicę. i 
O DOKLADNE ADKZSOWANIE LISTÓW 
Wielkie utrudnienie w doręczaniu korespon- 
deneyi, grzesvłanej przez Pocity polowe siana- 
wia niedokładne adresy. Na listach. adresowa- 
mych do armii w polu, należy bezwutunsowo na 
wjlocznem miejscu zaniieśzczać numer poczty 
polowej i następnie oznaczyć dokładnie samą 
formacyę (oddział, bateryę i t. p.) wreszcie podać 
imię i nazwisko adresata. Korespzs:lentya prize- 
znaczona, nie do oddziałów w rpołu, lecz de 
garnizonów, instytucyi i zakładów wojskowych, 
rozlokowanych wewnątrz kraju, winna zawie- 
“né w adresie nazwę odbiorczego urzędu poczto- 
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wego cywilnego. Adresy powinny być pisane 
czytelnem, wyraźnem pismem. 

Przesyłki, których adresy nie odpowiadają | 
powyższym wymaganiom, nie będą mogły być 
doręczone, a w najlepszym razie doręczone 
będą ze zmacznym opóźnieniem. — Pożądanem 
byłoby wielce, by urzędy gminne o konieczno- 
ści adresowania listów do armii w sposób wy- 
ej wskazany uświadomiiły ludność wiejską. 

KSIĄŻEGA ŁASKA. Ks. Eleonora Lubomirska, 
właścicielka dóbr (3800 morgów) w Szczucinie, 
rozwiązała stosunek służbowy z urzędnikiem 
swoim, który w jej dobrach przez 12 lat ku zu- 
pełnemu zadowoleniu chlebodawczyni cbowią- 
zki swoje spełniał, a gdy tenże zwrócił się do niej 
z prośbą. o odsprzedanie mu w tymże majątku 1 
morga pola — chcąc mieć zabezpieczony własny 
dach nad głową. Ks. Lubomirska okazała się 
„bardzo łaskawa“ i zgodziła się na odsprzeda- 
nie mu 1 morga pola, ale pod następującemi za- | 
strzeżeniami: 1. Prawo odkupu tej parceli za tę | 
samą cenę, gdyby ją dotyczący urzędnik sprze- | 
dać zamierzał; 2. w tym wypadku za pobudo- 
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wane budynki i inne nieruchomości, ks. Lubo- 
mirska zapłaciłaby mu wartość tychże na pod- 
stawie oceny dokonanej tylko przez jej rzeczo- 
znawców; 3. urzędnik ten ma się zrzec wszyst- 
kich swoich prawnie mu należnych poborów słu- 
żbowych w gotówce i naturze za czas od 1. X. 
do 31. XII. 1919; 4. mieszkanie przez niego zaj- 
mowane, a do poborów jego należące. ma opró- 
żnić i. X. zamiast 31. XII 1919; 5. oprócz po- 
wyższego, ża ten mórg pola zapłacić ma kupu- 
jący K 16.060. Komentarze chyba zbyteczne. Ks. 
Eleonara Lubomirska z chawy przed reformą 
rolną, przehipotekowuje folwark swój 520 mor- 
gowy Wola szczucińską, do klucza szczucińskie- 
go należący, na córkę swoją Maryę. Odnośne 
czynniki powinny by się zająć niedopuszcze- 
niem tej podstępnej transakcyi, którą przepro- 
wadza adw .Dr Kopecki w Przeworsku. 
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Ż życia partyjnego. 
WSZYSRKIE KOOPERATE WY robotnicze i 
+ robotnicze zechcą przesłać bezwłocznie 


swe adresy Związkowi Robotniczych Stowarzy= 
szeń spółdzielczych w Krakowie. (Kraków XXII 
Dz., Lwowska 2). 

FAGZNUSY TOW. Z MAGAZYNÓW ŻYWNO- 
ŚCIOWYGH WOJSK POLSKICH w Wrakowie i 
Pcdgórzu. W niedzielę dnia 8 sierynii odbędzie 
si? zgromadzenie w Kasie chorych o g. 10 przed- 
pot. ul. Dunajewskiego 1. 5. Prosimy wszystkich 
Tewarzyszy o przybycie. Sprawy ważne. Ža za- 
rząd Antoni Kojscosz Żydek. 

UCZESTNIKÓW WYCIECZKI w Tatry zapra- 
sza się n¥®vspólne zebranie (Dunajewskiego 5, 
III. p.) celem omówienia szczegółów programu, 
w niedzielę 10 bm. o godz. 11 przed poł. 

BACZNOŚĆ CRHÓRZYŚCI. W niedzielę 10 pm. 
o godz. 11 ped poł. rozdział biletów na dalsza 


; ! owe i mężów zaufania o jaknajry- 
chiejsze n łanie cbliczeń miesięcznych, jak 
również o wszelkie informacye w sprawach 


Związ wracano się do sekretarza Franciszka 


MYDŁA M. 


PRZETŁUSZCZONE SĄ JUŻ” w HANDLU 


eF Ostrzenie, naprawę i niklowanie "æa 


instrumentów chirurgicznych, 
noży, nożyczek, brzytew, scyzoryków, maszynek do 
mięsa, noży introligatorskich i t. p. 
wykonują najtaniej 
dostawcy Klinik U. J., Szpitali krajowych, Wojsk polskich i t. p. 


STANISŁAW BARAN i S-ka 


Fabryka instrumentów chirurgicznych i weterynaryjnych 
KRAKÓW, SŁAWKOWSKA 6. 
Dla szpitali i odsprzedawców ceny hurtownel 
Obsługa fachowa! Dostawa odwrotna! 


ODCISKI, „KLAWIOL” 


wyrob. Farmae. Labor. „API. KOWALSKI” w Warszawie. GR 
Sprzedają wszystkie apteki i składy apteczne. — Hurtownia i detaliczna sprze- ZY 
daż w Krakowie: w aptece K. Wiszniewskiego, Floryańiska 15. 


brodawki i skórę 
zgrubiałą na podeszwach 
bezpowrotnie i bez bólu 
usuwa 


używają najlepszej 


Oszczędne Gospodynie życ, najispszej 


marka ochronna 


w puszkach zawierających 30 dkg. po 7 K. Wszędzie do nabycia. 


Repr. Józef Lax i Syn, Kraków, Starowiślna 6. 


Brylanty, zegarki złote, koraie 


oraz wyroby ze złota, srebra i platyny, sztuczne 
zęby, wszelkie antyki, kupuje po najwyższych cenach 


ZEGARMISTRZ 


HENRYK MELCER 


KRAKÓW, UL. SŁAWKOWSKA L. 16, obok mag. broni. 
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PA PEP s 04 W AO 
DO SPRZEDANIA 

1 para koni „pociągowych, 

2 pary półszorków, 2 pary 

homont roboczych komple- 

tnych, różne wózki, 2 piece 
pokojowe żelazne 

oraz inne różne rzeczy. Ob- 

szar Dworski Łobzów, ul. Pod- 

chorążych 1. obok szkoły Ka- 

deckiej. 


soda Makra 


Większe przedsiębiorstwo fa- 
bryczne w bliskości Krakowa 


winny pamię poszukuje 

tać, że tylko 

pBizyszpka. eks pe d yen ta ofojajojojojajojofojojojo) 
natychmiast | | do magazynu wysyłkowego 


ania łe skóry u dzieci, żą. | | Posiadniący praktykę w prze- 

wieniente skóry Gl: ZREYTOCI, naon A A Dior 

i aan ui R ao ady R | szeństwo. Oferty z odpisami 

DZietyłkc UE ka Keni świadectw prosimy składać 
BEE 0% ulał Jr w Dziale Inseratowym „Na-/ 


Wyrób awa Kraków ||przodu* Kraków, Grodzka 8 | 
ZAS „ie — Ala pod literami „R. T.*. 


ściowa w aptece Konstan- DO ATENCON, 


tego Wiszniewskiego ul. R 
5 ; s | ER na żądanie wysyła firma 
i nowe ubrania przyjmuje 


_oryanska. . LE RI ERT 


y ul. Sławkowska 6. 


Kraków, ul. Skałęczna 6, Up. | ZEEEDOBECENEH 


I KAFLARNIE | 


Zawiadam am, iż nadszedł transpósi 


GLEJTY 


OSŁOWIANEJ 


De s sprzedania 


parcela 365|_] sążni, oraz ma- NA. K g Gi ś E K. 


ły domek. Bronowice małe 
na Błoniu Nr. 135. 


Wydawca: łgnacy Daszyński. 


i drewnianych K 60'—. Posre- 


— Redaktor odpowiedzialny: Maryan Pyrzowski. 


Jil m wait) g 


do posyiek 
za dobrem ao" 
przyjmie firma | Gagatek i Lipner 
Kraków, św. Marka 20. 


- Krajow 


~ an an bibułek 3 
uguwają 
powszechnie 
znane proszki 


Mi GRENO-NERVOSIN 
„Z KOGUTKIEM*, 
Apteki, składy apteczne. 
„Migreno-Nervosin* w o- 
płatkach lalsyfikaty! 
Na Kraków sprzedaż hur- 
towna i częściowa w apte- 
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35—, tensam na prowadzone przez najwybitniejsze siły. Słuchacze 
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